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Matgką to ja mie jestem 

malować nie potrafię 

i bardzo kiepsko, niestety, 
wychodzą mi fotografie. 

Cboć pstrykam Z wielkim zapałem, 
zawrze pękają klirze, 

więć może lepiej będzie, 

jak się nie namaluję 

i nie sfotografuję, 

tylko po prostu opiszę: 


Szatynka. Oczy piwne. Siedem pięgów na nosie 
Metr sześćdziesiąt dwa wzrostu, Waga — y8. 


Znaki szczęgólne?... W” zimie nie mam 


szczególnych znamion, 


a gdy nadchodzi wiosna — skrzydła mi rosną u ramion 


Tak właśnie przedstawia się swoim czytelnikom na spotkaniach autorskich...Kto? Oczywiście 
— WANDA CHOTOMSKA! 
Jeśli chcecie dowiedzieć się czegoś więcej o tej popularnej autorce wierszy, takstów piosenek, 
książek, audycji radiowych — zapraszamy na str. 6. 
Tam — „BUTIK Z RYMAMI" — czyli pierwsza część spotkania. 


Fot. M. SZYMAŃSKI 


CO TO JEST. 


Zgadnij, przyślij do redakcji odpowiedz, a otrzymasz na- 
grodę-niespodziankę! Pospiesz się. Na prawidłowe odpowie- 
dzi czekamy do 15 kwietnia 1990 r. (decyduje data stempla 
pocztowego). 

Fot. M. WŁODARSKI 


Plon feryjnego 
konkursu 

na sztukę, 
która 

mogłaby się znaleźć 
w repertuarze 
Teatrzyku 
Zielona Gęś 


na stronie 3! 


GEKC> Czechosłowacka Federacja Piłkarska /Ceskoslovensky Fot- 
A 7. balovy Svaz/ powstała w 1901 roku.. Skupia 5972 kluby, 
w których występuje 600 tysięcy zawodników. Wicemistrzost-, l (int. własna). Od kilku miesięcy po 
Gwara wo świata w 1934 I 1962 roku. W dotychczasowych finałach MŚ opłotkach Warszawy krąży jeden z pierw- 
MŁODYCH reprezentacja Czechosłowacji rozegrała 25 spotkań: 8 zwy- szych zdobywców sprawności Cztery 
cięstw, 5 remisów, 12 porażek. Stosunek bramek 34 : 40. | Pióra. Z tamtego bohaterskiego okresu 
ITALIA 90 * Corey śrojók Zezaoo WIE obi eakiet w RER RAAL CZEGHOSKOWACJ pochodzi pseudonim-zawołanie tego za- 
. = służonego polskiego Indianina — Hu Ha. ź 
| Z zostawianych śladów tropiciele odczy- , 
Stoją od lewej: tali radosną wieść: Hu Ha będzie reak- ( 
Josef Chova- I tywował Związek Dobrych Duchów. Pra- 3 n 
| nec, Tomaś , wdopodobnie zacznie od okupacji wioski 4 
Skuhravy, Sta- indiańskiej na jednym z warszawskich 6. 


nislav _Griga, 
Miroslav Kad- 
lec, Frantlśek 
Straka. Klęczą: 
Jan _Stejskal, 
Ivan Haśek, 
Jan Koclan, Ju- 
lius Blelik, Mi- 
chał Bilek, Lu- 
bomir  Mora- 
vćik 


| osiedlowych placów zabaw. 


(int. własna). Przed przewidywanym 
rozdziałem harcerstwa na żeńskie i męs- 
kie w wielu drużynach koedukacyjnych 
rozpoczęto akcje pożegna|ne, Dochodzi 
do incydentów. Incydentalnie. 
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<Q> 
REDAKCYJNA 


On bardzo mi się spodobał — blon- 
dyn — ciemne oczy i czarne, kręcone 
włosy. 

W tym miesiącu kończę 16 lat, ale 
chęci zostania piosenkarką z biegiem lat 
dają mi się we znaki... 

Nauka nigdy nie przychodziła mi z ła- 
twością; gdy przygotowuję się do lekcji, 
zawsze długo muszę kuć. To, 00 wybiega 
ponad normę, budzi zawsze niepokój 
i agresję, tak jest i ze mną — słaba głowa 
do nauki, zbytnio gruba figura i wybiega- 
jący ponad normę biust. | może z tego 
powodu tak bardzo dążę, aby zostać 
piosenkarką lub modelką... 

„Podobają mi się trzej chłopcy, którzy 
nigdy na pewno nie będą chcieli ze mną 
chodzić... 

„.Oni myślą, że jak dziewczyna jest 
trochę grubsza, to nie można mieć z niej 
sympatii 

„„Rodzice głośno rozmawiali i grali 
telewizorem. Zamknęłam się wściekła 
w swoim pokoju i uderzyłam ani mocno, 
ani lekko pięścią w szafę... 

„.Kiedyś powiedziano mi, że wszystkie 
Kaliny mają skłonność do śpiewania... 

Chciałem robić dobrze, a ona robiła 
wręcz przeciwnie wobec mojej osoby... 

Jestem 15-letnią blondynką o błękit- 
nych oczach, bez żadnych zarzutów uro- 
dy. 

Jest mało rozmowny i to bardzo źle, 
bo ja jestem wygadana i mam mu wiele 
do wyznania... 


OD REDAKCJI: Prima Aprilis to dzień 
kiedy wszelkie (byleby były dobre!) dow- 
cipy są dozwolone. Możemy się nawza- 
jem oszukiwać, nabierać, robić różne 
kawały kolegom, rodzicom, nauczycie- 
lom i innym. Rodzaj dowcipu zależy od 
pomysłowości autora, od jego poczucia 
humoru. | dziś właśnie odwołujemy się 
do poczucia humoru czytelników „Reda- 
kcyjnej Poczty”. Z Waszych listów wy- 
braliśmy śmieszne i zarazem niefortun- 
ne słormułowania. Zrobiliśmy to nie po 
to, by się śmiać z ich autorów, ale by 
Wam uzmysłowić, jak złudne jest nasze 
pojęcie o języku, jak mało wiemy o jego 
niespodziewanych zasadzkach. Wierzy- 
my w poczucie humoru zwolenników 
„RP” i wiemy, że i z siebie potrafią się 
serdecznie śmiać. 

A zatem — zapraszamy do wspólnej 
zabawy! Przeczytajcie poniżej zaniiesz- 
czone, naszym zdaniem śmieszne, frag- 
menty niektórych listów. I pośmiejcie się! 

Ibs/ 


lye Numizm 
e || wojna światow 
e Biologia e Żużel 

Atari-Fan-Club 


Mam 15 lat. Interesuję się komputerami. Założy- 
łem korespondencyjny klub pod nazwą 
ATARI-FAN-CLUB. W klubie będziemy wymieniać 
się posiadanymi programami i wiadomościami 
o komputerze ATARI. Będą organizowane liczne 
konkursy i plebiscyty. Początkującym mogę udzie- 
lać rad dotyczących komputera ATARI. Warunkiem 
przyjęcia do klubu jest odpowiedzenie na pytania: 
1. Jaki sprzęt posiadasz? 

2. Jakie programy (i gry) masz w swoim zbiorze? 
3. Jakie programy chciałbyś mieć? 

Proszę podać także dokładny adres i datę uro- 
dzenia. 

Piszcie pod adresem: Dariusz Jaworski, ul. Żwi- 
rki i Wigury 3/14, 35-036 Rzeszów lub ul. 2 Sierpnia 
15/34, 35-113 Rzeszów z dopiskiem: „„ATAR|-FAN- 
CLUB". Na początek bardzo proszę o załączenie 
zaadresowanej do siebie koperty ze znaczkiem na 
odpowiedź. N 


Numizmatyk 

Od kilku lat z zainteresowaniem czytam Waszą 
gazetę. Moim hobby jest zbieranie monet. Dlatego 
pragnę, abyście w „Świecie Młodych” wydrukowali 
informację o moim klubie. Chcę z innymi osobami 
dzielić się wiadomościami o monetach oraz je 
wymieniać. Zbieram monety polskie i zagraniczne. 
W klubie będą organizowane konkursy z nagroda- 
mi. Do klubu przyjmę pierwsze 3 osoby (decyduje 
data stempla). Pierwsza otrzyma niespodziankę. 
A więc piszcie pod adresem: Michał Pawłowicz, ul. 
Rynek 14c , 73-310 Resko, woj. szczecińskie. 


PS. Proszę o dołączenie zaadresowanej do sie- 
bie koperty ze znaczkiem. 


Bez nazwy 

Mam 15 lat. Chciałabym założyć klub poświęcony 
wydarzeniom wojennym. Od dawna już interesuję 
się epizodami z życia partyzantów, żołnierzy, har- 
cerzy i ludzi związanych z Il wojną światową. 
Przeczytałam wiele książek o tej tematyce. Zbieram 
z różnych czasopism artykuły dotyczące Il wojny 
światowej oraz książki poświęcone obozowemu 
życiu więżniów z Oświęcimia i innych obozów 
zagłady. ) 

Celem klubu ma być wymiana pomiędzy człon- 
kami różnych artykułów oraz konkursy. Warunkiem 
przyjęcia jest propozycja na nazwę klubu. Piszcie 
pod adresem: Aneta Brzozowska, ul. Samoobrony 
7E/27, 40-474 Katowice 17. 


Krokus 
Mam 14 lat, założyłam klub pod nazwą Krokus. 
Bardzo interesuję się biologią i klub będzie się nią 
zajmował. Do klubu przyjmę pierwszych 5 osób. Oto 
pierwszy konkurs. 


1. Wymień 10 chronionych roślin. 

2. Gdzie zamieszkuje gepart i jaką rozwija pręd- 
kość? 

3. Opisz ptaka koliberka (wygląd, życie). Czekają 
skromne, ale atrakcyjne nagrody, Piszcie! Joanna 
Nowak, ul. Kosynierów Gdańskich 43, 86-300 Gru- 
dziądz, woj. toruńskie. Przyślijcie zaadresowaną do 
siebie kopertę ze znaczkiem. 


Czarny sport 

Mam 13 lat, od niedawna interesuję się żużlem! 
Do klubu mogą należeć wszystkie osoby, które do 
mnie napiszą. Na pewno odpowiem na każdy list, 
jeśli znajdzie się w nim zaadresowana koperta ze 
znaczkiem. Będę ogłaszać konkursy. Oto pierwszy 
znich: 1. Kto został mistrzem świata w żużlu w 1988 
roku w Vojens (Dania)? 2. Gdzie i w jakim klubie 
jeździł Piotr Świst? 3. Czy Andrzej Huszcza jeździł 
za granicę? Dokąd? (klubu podawać nie trzeba). 4. 
Jaka drużyna została mistrzem Polski '89 w żużlu? 
Kto pierwszy przyśle dobre odpowiedzi, zostanie 
zwycięzcą. Oto mój adres: Arkadiusz Biernacki, 
Dychów 16, 66-626 Dychów, woj. zielonogórskie. 


ba 


BIURO POD POWSTAŁO W 1981 ROKU. 
Zostało powołane do życia, by nieść 
pomoc czytelnikom borykającym się ze 
zdobyciem czegokolwiek. A trudno wte- 
dy było o wszystko. Poszukiwali więc 
czytelnicy podręczników, odstępowali 
sobie książki (lekturę szkolną), doradza- 
li jak zrobić kapcie, uszyć nowe ze stare- 
go czy domowym sposobem wyprodu- 


kować mydło, które było na kartki i cią- 
gle go brakowało. Dzisiaj, chociaż też 
nie jesteśmy bogaci, BIURO POD zmie- 
niło profil — głównie wymieniacie się 
plakatami, adresami firm samochodo- 
wych, książkami, naklejkami, znaczkami 
itp. Dziś więc Biuro POD pomaga roz- 
wijać Wasze zainteresowania. Jest więc 
potrzebne i nadal chętnie będzie Wam 


służyło. Czekając zatem na nowe ofer- 
ty, Biuro POD serdecznie pozdrawia 
wszystkich klientów. Przypominając 
naszą pełną nazwę, chcemy zachęcić 
do współpracy także nowych naszych 
czytelników. 
Piszcie! Tylko w Biurze POD dokonacie 
korzystnych interesów! A 
B. SKÓRSKA 


Mam na imię Ilona. Do kręgu 
moich zainteresowań należy bio- 
logia, plastyka i muzyka młodzie- 
żowa. Moim faworytem w tej osta- 
tniej dziedzinie jest norweski ze- 
spół A-HA. Jego muzyczną karie- 
rą interesuję się już od trzech lat. 
Założyłam album przedstawiają- 
cy muzyczną drogę A-HA. Nie- 
stety, nawet bardzo wytrwałe po- 
szukiwania informacji prasowych 
o tym zespole nie wzbogaciły do- 
statecznie mojej wiedzy o nim. 
Ostatnia nadzieja w czytelnikach 
„Świata Młodych”. Bardzo Was 
proszę o artykuły prasowe, infor- 
macje, plakaty, nawet zupełnie 
małe zdjęcia z czasopism zagra- 
nicznych i polskich (z lat 1985-89). 
Mogę je odkupić lub wymienić na 
inne. Czekam z niecierpliwością 
na listy, Ilona Habrycka, ul. Wiel- 
ka Skotnica 32/91, 41-400 Mys- 
łowice. 


Odrodzenie dwukrotnych 
wicemistrzów 


Czechosłowacki futbol ma bogate tradycje. 
W 1934 roku gracze znad Wełtawy ulegli w finałach 
tylko Włochom, a w 1962 roku wspaniałym Brazylij- 
czykom. Dwa srebrne medale sprawiły, że piłka 
nożna zdobyła sobie ogromną popularność wśród 
naszych południowych sąsiadów. Jednak później 
przeżywała pewien kryzys, by całkiem niespodzie- 
wanie odrodzić się w 1976 roku na mistrzostwach 
Europy. Zespół Viktora, Panenki, Ondruśa, Mas- 
nego i Nahody w pięknym stylu zdobył „złote 
krążki'', udowadniając, że Czesi i Słowacy potrafią 
w piłkę grać. Jednak lata osiemdziesiąte nie przy- 
noszą wielu sukcesów. Na mundialu w Meksyku 
Czechosłowaków zabrakło i dopiero niedawno wy- 
łoniła się drużyna, która pragnie nawiązać do 
pięknych tradycji. 

Eliminacje „Italia' 90" nie były łatwe. Szczególnie 
spotkania z silną Belgią sprawiły spory zawód 
kibicom, gdyż w Pradze ich ulubieńcy zaledwie 
zremisowali, a w Brukseli minimalnie ulegli 1 : 2 
(chociaż do 77 minuty meczu utrzymywał się wynik 


„ RAVÓIK, NEMECI 


remisowy). Sprawa awansu rozstrzygnęła się w po- 
tyczkach z Portugalią. U siebie Czechosłowacy byli 
górą (2:1) i na wyjeżdzie wystarczył im do szczęcia 
remis. 

Trenerem zespołu jest bardzo doświadczony 
szkoleniowiec — Josef Venglo$, który na mistrzost- 
wach Europy w 1976 roku był asystentem Vaclava 
Jeżka. Potrafił zbudować drużynę i z rutynowanych, 
i z młodych zawodników. Trzydziestodwulatkowie 
Jan Kocian i Frantisek Straka świetnie wtopili się 
w jedenastkę tworzoną przez młodych: Michała 
Bilka (futbolista nr 1 z 1989 roku), Lubomira Mo- 
ravćika, Tomasa Skuhravego, Vaclava Nemećka 
i ich kolegów. Warto dodać, że trener chętnie sięga 
po graczy występujących w zachodnich klubach. 
Oprócz wspomnianych Kociana (St.Pauli Hamburg) 
i Straki (Borussia Moenchengladbach) w drużynie 
grali Josef Chovanec (PSV Eindhoven) i Stanislav 
Griga (Feyenoord Rotterdam). W Italii zapewne 
wystąpi też Luboś Kubik, na co dzień grający we 
włoskiej Fiorentinie. Niekwestionowanym liderem 
zespołu jest rozgrywający Ivan Hażek, na którego 
dobrą grę najbardziej liczą czechosłowaccy kibice. 

Optymalny skład: STEJSKAL — BILEK, STRAKA, 
KOCIAN, KADLEC — CHOVANEC, HAŚEK, MO- 


EK — GRIGĄ - 
WY). /ab-zp / GA, SKUHRAWY (LUHO: 


Właściwie Mysza wcale nie była 
brzydka. Jakby się jej przyjrzeć do- 
kładniej, to nawet ładna. Tylko że nikt 
jej się tak naprawdę nie przyglądał. 

_Nle, żeby jej nie dostrzegano. Mysza 
nie była odosobnionym samotnikiem. 
Tkwiła mocno w społeczności klasy, 
miała w niej nawet wcale niepośled- 
nie miejsce. Zeszyty Myszy były za- 
wsze prowadzone na bieżąco i każdy 
mógł do nich zajrzeć, gdy mu było 
trzeba. Nie broniła ich ze skąpstwem 
prymusa. Mysza zawsze wszystko 
umiała, ale prezentowała swe umie- 
jętności naturalnie, bez puszenia się 
| wymądrzania. Słowem — Mysza 
była lubiana. 

Jeśli w klasie działo się coś waż- 
nego, albo działo się cokolwiek, bez 
Myszy nie mogło się obejść. Nie była 
co prawda duszą towarzystwa, ale, 
powiedzmy — niezbędną przyprawą. 
| choć to nie przy niej skupiał się to- 
warzyski tłumek, to jednak ona, sama 


TYLKO ŻART 


wydawałoby się bezbarwna, nada- 
wała grupie koloryt. 

Taka była Mysza, a przecież chłop- 
cy za nią oczami nie wodzili. Kochano 
się w tej i tamtej, na tę I ową przy- 
chodziła moda w jakimś kolejnym 
okresie, a na Myszę nie. Wydawałoby 
się, że powinno być jej to obojętne. że 
jest ponad to. A jednak... 

A jednak Mysza starannie ukrywała 
pewną swoją słabość. Rozsądna, pil- 
na, mądra Mysza była zakochana. I to 
wcale nie w rozsądnym, pilnym i mąd- 
rym chłopcu, lecz w uroczym ladaco, 
w którym durzyły się wszystkie dziew- 
czyny. Bardzo Myszę uwierało to, że 
wybór jej serca jest taki banalny, że 


jest jedną z licznych wlelbiciolek 
upragnionego obiektu, Nie chcąc sta- 
wać do poniżającej rywalizacji, My- 
sza skazała się dobrowolnie na nie- 
szczęśliwą miłość, Zresztą, czy mla- 
łaby szansę, gdyby weszła w szranki? 
Pewnie nie, bo Obiekt lubił się przy- 
strajać w dziewczyny, a Mysza, przy 
wszystkich swoich zaletach, nie mog- 
ła w żaden sposób stanowić błysz- 
czącego dodatku do urody partnera. 
No więc kochała się cichcem i pisała 
wiersze. 

| tak by sobie szczęśliwie i bez- 
piecznie trwała ta nieszczęśliwa mi- 
łość, gdyby ktoś raz w zeszycie Myszy 
do matematyki nie odkrył zapomnia- 


_ nego tam karteluszka, a na nim gryz- 


mołów: „Cóż to za para — z motylem 
ćma szara „„. Nie dotknęłam cię na- 
wot, a przypiekłam skrzydła... Kiedy 
sią zbliżę, może spłonę cała?" Jak tu 
przepuścić taki smaczny kąsek? No 
"więc zaczęło się poszukiwanie moty- 
la. Parę przechwyconych spojrzeń 
Myszy, parą joj zamyśleń, parę mo- 
montów zmieszania | Obiekt został 
zidentyfikowany. Cała klasa posiadła 
strzeżoną tajemnicę, Uciechy z tego 
było co niemiara. Mysza się kocha 
w Pierwszym Amanciel Ale odkryciel 

I może nic specjalnego by się nadal 
nie działo, gdyby nie Prima Aprilis 
— dzień psot, figlów i niewinnych 
kłamstewek. Dziewczyny postanowiły 
zobaczyć, jak to Mysza będzie „pło- 
nąć cała” w pierwszokwietniowym 
żarcie. 

— Umów się z nią, co ci szkodzi 
— przekonywały Obiekt gorliwie. 


— Z Myszą? Po co? — Obiekt nie 
był chętny. 

— Dla draki, co ci szkodzi — 
Obiekt uznał, że nic mu nie szkodzi, 
choć trochę głupio robić Myszę w ko- 
nia. Ona akurat nie mieściła się w sfe- 
rze jego podbojów. Była do lubienia, 
nie do podrywania. Ale w końcu, dla 
draki... 

Mysza nie mogła uwierzyć, że mog- 
ło sią stać, co się stało, Wymarzony 
chłopak czeka na nią. „Moje szare 
skrzydełka lśnią dziś kolorowo” 
—. zapisała w notesiku. W umówio- 
nym miejscu nie było chłopca. Tylko 
grupka dziewczyn recytująca chórem 
„Prima aprilis, nie wierz, bo się po- 
mylisz", 

— Mysza, co ty, nie uciekaj! Nie 
znasz się na żartach?! 

W notesiku nie pojawił się nowy 
wiersz. 

Może warto to przemyśleć z samym 
sobą? 

EWA DROBNIK 


Czego to już nie wykorzysfywali jako kryjówek 
przemytnicy... Siedzenia i obicia samochodów, 
podeszwy butów, podwójne dna walizek, wnę- 
trza fajek, długopisów. Długo można by wyli- 
czać... Niepokojące jednak, że ostatnio takimi 
kryjówkami stały się trąby słoni, uszy osłów, 
torby lęgowe pingwinów, fałdy skórne fok, a na- 
wetwnętrza zwierzęcych kłów i rogów. Przemyt- 
hicy kosztowności i narkotyków wykorzystują 
transporty zwierząt, sprowadzanych przez 
ogrody zoologiczne, parki safari, cyrki jako 
wygodny sposób, ułatwiający uprawianie prze- 
stępczego procederu. Ale — cordz mniej wygo- 
dny... 

Urzędy celne zorientowały się w sytuacji 
i — chcąc nie chcąc — przystąpiły do tzw. 
kontroli osobistej zwierząt. Trzeba było jednak 
zorganizować specjalne służby celne, złożone 


przede wszystkim z wykwalifikowanych pielęg- 
niarzy zwierząt i z treserów. Wszakże prze- 
kraczający granicę zwierz nie zawsze chce się 
grzecznie poddać oględzinom. Ten słoń morski, 
widoczny na zdjęciu podczas kontroli, nie jest 
nią chyba zachwycony... 

Oczywiście, gangi przemytnicze również za- 
trudniają fachowców, umiejących obchodzić się 
ze zwierzętami i podrzucać tym niejednokrotnie 
groźnym olbrzymom zakazane towary, a na- 
stępnie dyskretnie je im odbierać. Najmniej 
praktycznymi „przewoźnikami okazują się 
przy tym małpy, bo potrafią zauważyć uczepione 
pod sierścią czy za uchem przedmioty, które 
wkrótce wydobywają I niszczą lub gubią. Ostat- 
nio podjęto zakrojoną na szeroką skalę akcję 
przeciwdziałającą wykorzystywaniu zwierząt 
w taki sposób. Miejmy nadzieję, że zostanie 
uwieńczona powodzeniem. 


wielka szansa dla piszących nastolatków! 


o SD 
12077111 
Si ja o kILI 


Szwedzka i norweska prasa opublikowała 
w końcu lutego specjalny komunikat Honorowe- 
go Komitetu Fundacji Nobla, z którego wynika, iż 
rosnące dochody Fundacji pozwalają na zwięk- 
szenie liczby przyznawanych nagród. Przypom- 
nijmy, że zgodnie z testamentem fundatora, 
Alfreda Nobla, dorocznie przyznaje sie 5 równo- 
rzędnych nagród za wybitne osiągnięcia w dzie- 
dzinach fizyki, chemii, medycyny, literatury oraz 
działalności na rzecz pokoju. 

Na podstawie decyzji Komitetu, w tym roku 
Akademia Szwedzka przyzna dwie nagrody 
w dziedzinie literatury: za całokształt dorobku 
twórczego jednemu z wielkich pisarzy świato- 
wych oraz... uwaga! — za najciekawszy debiut 
literacki. Regulamin przyznawania tej ostatniej 
nagrody przewiduje, że rozpatrywane będą wy- 


po „„Małego Nobla? 


łącznie wnioski nadesłane przez instytucje (np 
szkoły | redakcje) lub organizacje społeczne. 
Wnioski dotyczyć mogą autorów, którzy nigdy 
jeszcze nie publikowali swoich utworów I mają 
nie mniej niż 13, a nie więcej niż 18 lat (urodzo- 
nych między 1972 a 1977 rokiem). 

Czy wiecie już, co to znaczy? Ależ tak! Ni 
mniej, ni więcej, tylko my również będziemy 
mogli, jako redakcja młodzieżowej gazety, zgło- 
sić do Akademii Szwedzkiej taki wniosek. Wszy- 
stko teraz zależy od Was, od tego, jak się 
postaracie, pisząc opowiadania na nasz kon- 
kurs literacki Złotej Ostrogi, którego temat ogło- 
siliśmy niedawno — w numerze 34/35 z dnia 20 
marca. Temat brzmi chyba zachęcająco: ,„„Gdy- 
bym miał..." A perspektywa takiej nagrody 
zachęca przecież jeszcze bardziej. Nie przegap- 
cie tak wspaniałej okazji! Liczymy na Was. 


Plon feryjnego konkursu na sztukę, 


która mogłaby się znaleźć w repertuarze 


Teatrzyku Zielona Gęś 


(podsumowanie w następnym numerze) 
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_ Osoby: ALEKSANDER FREDRO — drama- 


j topisarz 
a OSIOŁEK — zwierzę 
je MAGAZYNIER — jak każdy 
FREDRO: 


Osiołkowi w żłoby dano —w jednym owies, 
w drugim siano. 


o Występują: HERMES, AFRODYTA, ATENA, HERA, PARYS, HOMER 
" HERMES (wprowadza boginie. Parysowi wręcza jabłko): 


Parysie, daj je najpiękniejszej 


PARYS (bierze nóż I dzieli jabłko na trzy części): 


Proszę, piękności Olimpu! 
HOMER (wblega przerażony): 


Na Zeusa! Nie będzie wojny trojańskiej! O czym będę pisał?! 


Kurtyna 


Michał Piotrowski, 12,58 lat 


Pomyłka 


WIATR (lekko pomyka po stepie) 
STEP (czuje na sobie miękkie stopy 
wiatru) 
NIEBO (promienieje w górze) 
WIATR (zatrzymuje się): 
Ha, tu mnie nie znajdziel 
STEP: 
Kto? 
WIATR: 
Nikt. Nikt nie znalazł jeszcze wiatru 
w polu. Jestem bezpieczny. 
NIEBO (wzdycha ciężko) £ 
STEP (/ąkając się): 
Nie...niezupełnie. Ja nie jestem pole. 
WIATR: 
Jak to?! 
NIEBO (tubalnie): 
To jest stepl 
WIATR (blednie) 
POLICJANCI (wyrastają niespodzie- 
wanie spod zlemi): 
Mamy cię! Jesteś aresztowany! 
WIATR (mdleje) 
Kurtyna mdleje również, a mdlejąc, 
własnym suknem zasłania tę przykrą 
I żenującą sytuację. 

Marta Kuszewska 

Tychy 


z AKĄ 


Skutki złego zaopatrzenia 


Sąd Parysa 


(YE my | 


MAGAZYNIER: 
Owsa nie ma. 
OSIOŁEK 
(zjada siano i zdycha z przejedzenia) 
Kurtyna spada nie czekając na ostatnie _ 
słowo dramatu. 


Hania Kustroń -+ Z.Sz. 


Ę” wa 


Toruń 


Zgubione stado 


Osoby: GÓRAL, ECHO 
GÓRAL: 


Echo, echo, gdzie są moje owiecz- 
ki?... 
ECHO 
(nie wie) 
KURTYNA 
(nie wie) 
GÓRAL 
(wzrusza ramionami i odchodzi od 
stron ojczystych). 
Hania K. i Złoty Sz. 
do spółki 


Nie rżyj, dziadku... 


Występują: PEGAZ, GĘŚ (Zielona) 
Scena: byle gdzie 

PEGAZ (/eci) 

GĘŚ (drepce) 

PEGAZ (spógląda w dół: 

O! Nie wytrzymam! Zielona gęś! Ko- 
nie, ratujcie! Chyba umrę ze śmiechu! 
lilihaha...! 

(Nie wytrzymuje I umiera, po czym 
z głośnym świstem spada wprost pod 
nogi Zielonej Gęsi.) 

ZIELONA GĘŚ 

(z godnością odchodzi) 

Kurtyna 

z godnością opada 

„Domi” 
Zawiercie 


123% 
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ewnego dnia w Szkole Podstawowej nr 

771477 im. Konrada Lorenza w Warszawie 
obok dźwięku dzwonka i uczniowskiego zgiełku 
pojawiło się ujadanie piesków, miauczenie ko- 
tów, popiskiwanie gryzoni, skrzeczenie i gada- 
nie papug, rechot żab. Postanowiono tu miano- 
wicie skłonić uczniów, by na lekcje przychodzili 
w towarzystwie swych ulubionych zwierzątek 
Reporter „ŚM”” rozmawia na ten temat z nauczy- 
cielką i wicedyrektorką szkoły, panią mgr Apolo- 
nią Kaganiecką-Smyczyk: 

„ŚM”: — Skąd ten pomysł? Czyżbyście chcie- 
li być na siłę oryginalni? ; 

— Nie! Wiadomo, czym jest dla młodego 
człowieka więź ze zwierzęciem, jak tej więzi 
brakuje w szkole! Ba... Dotąd sami uczniowie 
w szkołach byli traktowani trochę jak zwierząt. 
ka, zamknięte w klasach-klatkach i poddane 
tresurze — nieraz z iście cyrkowymi efektami 
Postanowiliśmy to zmienić. Wyniki już po paru 
miesiącach są zdumiewające. Zanikły szkolne 
stresy, poprawiły się o niebo efekty nauczania 
Zwierzęta czasem wprost pomagają uczniom 
o czym przekonaliśmy się na bardzo znamien- 
nym przykładzie... 

Otóż od lat walczyliśmy tu z urządzaniem nie 
zapowiedzianych kartkówek i odpytywań. Ale 
niektórzy nauczyciele nadal się przy nich upie- 
rali. Dopiero zwierzęta ich tego oduczyły. Umia- 
ły one mianowicie na podstawie obserwacji min 
ciała pedagogicznego wyczuć, że coś się święci 
Następnie, często już na wiele godzin przed 
nieszczęściem, ostrzegały uczniów, kręcąc Się 
niespokojnie, skowycząc, patrząc im w oczy. Nie 
zapowiedziane klasówki przestały być zasko- 
czeniem i straciły sens. 

— Nlesłychanel Czy jednak tak liczna menż- 
żeria nle wprowadza do szkoły bałaganu? 

— Ależ przeciwnie! Po okresie początkowych 
kłopotów zapanował wzorowy porządek: 
Uczniowie np. przestali rzucać gąbką w klasie, 
bo papugi, chcąc się włączyć do tej „zabawy : 
chwytały gąbkę i w mig rwały ją na strzępy 
Chłopcy przestali się bić I popychać na koryta” 
rzu, bo psy reagowały na to szczekaniem i pisz” 
czeniem oznaczającym, że ich opiekunowie 
mają się zaraz zająć nimi, a nie sobą nawzajem 
Idealny porządek zapanował w stołówce, bo 
wszyscy starają się, by jak najwięcej resztek 
ocalić dla pupilów... 

— Ale, jak słyszeliśmy, na początku pewne 
kłopoty były! 

— OJ, drobiazgi... Raz usłyszeliśmy hSt* 
ryczne krzyki pani woźnej, sprzątała właśl» 
korytarz I ujrzała, że kica w jej stronę klika ża» 
Zwierzątka uciekły uczniom, którzy mieli pilna 
klasówkę i trochę się zagapili. A że w naturz” 
monotonne, powtarzające się ruchy, oznaczał 
dla żab zdobycz, więc tak potraktowały rów” 
pracującą miotłę pani woźnej. 

Innym razem pewien chłopiec przywiąz4 
do ramy stojącego w kącie globusa I wysz* 
szkolnego sklepiku, Przestraszony czymś ©” 


l.p58 


Dziś wernisaż. Przecięcie wstę- 
gi — oklaski. Przemówień nie 
będzie. Nie obowiązują stroje. 
wieczorowe. 

Jola, Magda, Robert, Wojtek 
— jeszcze studenci Akademii 
Sztuk Pięknych, już spółka 
z nieograniczoną odpowiedzial- 
nością, a co najważniejsze z nie- 
zliczonymi pomysłami — witają 
P.T. Publiczność w „Świecie 
Młodych”. 

GALERIA 2/2 szeroko otwa- 


rta serdecznie zaprasza. 
GALERIA 2/2 prezentuje 
projekty-propozycje-pomysły- 
-prototypy. 
' GALERIA 2/2 proponuje: 
u nas obejrzyj, zrób-sam! 
Dziś: papeterla świąteczna auto- 
rstwa Joll Kowalczyk. Jola przygoto- 
e wała kartki, karteczki, bileciki, kar- 
neciki ozdablane rysunkami, malowa- 
nkami, wycinankami, naklejankami. 
Jola twierdzi, że każdy potrafl zrobić 
ładną, sympatyczną papeterię świą- 
teczną. 
A zatem jak zrobić ładną kartkę? 
Uważnie przyjrzeć się rysunkom Joli, 
następnie umyć ręce, przygotować 


ronóg urwał się tymczasem, pociągając za sobą 
globus na ulicę. Była to mimowolna żywa re- 
klama wyjątkowo dobrych wyników nauczania 
geografil w naszej szkole. Globus jednak po- 
staraliśmy się odzyskać. Ale cóż, nazajutrz 
spotkała go nowa przygoda. Oto inny pies pod- 
szedł i zaczął intensywnie przyglądać się nie- 
bieskim zbiornikom wodnym — oceanom, rze- 
kom, jeziorom — po czym... podniósł nogę na 
czcigodny model naszej Ziemi... 

— Właśnie! Co z higieną? 

— Dla zwierząt mamy osobne ubikacje, szat- 
nie, kąciki do mycia i czesania, stołówkę i kory- 
tarz rekreacyjny — tzw. biegalnię. 

— Czy obecność zwierząt na lekcjach nie 
zakłóca jednak procesu dydaktycznego? 

— Pewne kłopoty były z ptakami. Papugi 
wyuczyły się na pamięć np. lekcji chemii, po 
czym recytowały ją na historii, fizyce, biologii. 
Wten sposób poszczególne lekcje zaczęły nam 
się mieszać, co nie uszło czujnemu oku kurato- 
rium... Kiedyś jedna z papug zaleciała do kotło- 
wni, gdzie właśnie pan palacz miał kłopoty 
zciśnieniem w kotle i skwitował to odpowiednim 
monologiem. Ptak natychmiast przyleciał z tą 
bujną wiązanką słów do klasy i dalej deklamo- 
wać. Musieliśmy odesłać papugę do domu, 
inaczej wszystkie lekcje stałyby się lekcjami 
„łaciny”... 

Uczniowie zaczęli też wykorzystywać te ptaki 
do ściągania. Niejeden raz na klasówce uczeń 
siedział z szepczącą mu coś czule do ucha 
papugą na ramieniu, a potem okazywało się, że 
Jego praca klasowa jest żywcem przepisanym 
fragmentem podręcznika. Nauczył on w domu 
papugę tego fragmentu, sam niczego się nie 
UCZĄC... 

— Czy zwierzęta mogą pomóc w nauce? 

— Takl Stanowią żywą pomoc naukową. Sty- 
mulują też ambicję. Gdy np. dziewczyna widzi, 
że jej kotek umie już liczyć do dziesięciu, 
przesuwając odpowiednie, kolorowe klocki 
— sama zaraz podciąga się w arytmetyce. 

— Czy zamierzacie kontynuować tak świet- 
nie zapoczątkowany eksperyment? 

— Koniecznie! Ale to wszystko wymaga od- 
powiedniego, psychologiczne _ vodejścia i do 
zwierząt, i do uczniów. Takie ensperymenty, jak 
nasz, próbowano już podejmować w innych 
szkołach, ale tam zabrakło tego podejścia. 
W efekcie — zbuntowane węże zatykały sobą 
krany i zawory w pracowniach, żaby głośnym 
rechotem wykpiwały ciało pedagogiczne i pro- 
gram, większe psy przed każdą klasówką kładły 
się u drzwi, nie wpuszczając nauczyciela do 
klasy, a chomiki zaczęły wić gniazda z po- 
gryzionych przez siebie dzienników klasowych, 
pełnych dwój... U nas na pewno nie będzie to tak 
wyglądało! 

— Oby! Dziękuję za rozmowę! 


Rozmawiał TOMASZ KŁOSOWSKI * | 


+ + 


Fot. Marek Szymański 


RBGALERIA 


czysty, równy, najlepiej Jednobarwny 
arkusik papieru, narysować na nim 
owal jajka, ozdobić go niczym praw- 
dziwą pisankę, naciąć górną | dolną 
część tej ryaunkowoj pisanki, na dru- 
glej stronie napisać piękne życzenia, 
Na koniec dwukrotnie złożyć arkusik, 
włożyć go do koperty. Tę porządnie 
zaadresować, naklolć znaczki | wrzu- 
cić (Jeszcze dziś, jeśli ma dojść na 
święta) do skrzynki pocztowej. 
Prawda, Jakie to proste? Kto chce 


się bardziej wykazać, ton niech sko- 
rzysta z druglego wzoru przedstawio- 
nego przoz Jolą | zrobi kartką z wlo- 
sennym buklecikiem. 

Produkcja toj kartki także nio przo- 
kracza możliwości średnio zdolnoj 
osoby o dwóch lowych rękach, alo 
dobrze by było, aby ta osoba dokład- 
nie obejrzała rysunki Joli, zwróciła 
uwagę nie tyle na wymiary, co na 
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Dziś do lektury „ŚM” 
zaprasza sam Alf! Kim 
jest u licha? Najwłaściw- 
szą do tego osobą, bo... 
supergitarzystą, super- 
tenisistą,  superastro- 
nautą, superkomikiem 
i superblagierem. Wszy- 
stkie rozumy „„pojadł” 
— na deser, bo jego ulu- 
bionym daniem są... ko- 
ty (to straszna wada, do 
wybaczenia jednak, bo 
jedyna). 

Ten super, hiper, arcy 
— gwiazdor telewizyjny, 
ekskumpel ET, jest słyn- 
ny już w 38 krajach świa- 
ta. U nas jeszcze nie, tak 
więc nie wiecie, że przy- 
był prosto z planety Mel- 
mac. Dotychczasowe 
„podboje” zajęły mu 
4 lata, a że jeszcze dłu- 
go na Ziemi zabawi, 
(kręci właśnie kolejny 
100-odcinkowy serial 
o swoich przygodach), 
więc pewno i Polskę 
zdąży zawojować. 

Z Alfem niczego nie 
wiadomo NA PEWNO 
| właśnie dlatego zgo- 
dził się ten numer gaze- 
ty reklamować osobiś- 
cie! Na jego stronach też 
nie wszystko jest NA PE- 
WNO. Ale czy Ty, Czytel- 
niku, potrafisz odróżnić 
wiadomości prawdziwe 
od nieprawdziwych, zia- 
rno od plewy, pustą sko- 
rupkę od pysznego 
orzeszka? Dla tych, któ- 
rzy tego dokonają i napi- 
szą do nas (adres w sto- 
pce) — gwarantowane 
nagrody za spostrzega- 
wczość! To test nie z tej 
planety — test Alfal 

(eb) 
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proporcje między poszczególnymi 
elementami i na kolejność wykonywa- 
nia. 

Uwaga: bukiecik-wycinankę (rys. 
1-4) najlepiej robić z cieńszego papie- 
ru, kartkę papeteryjną (rys. 5-7) z jed- 
nobsrwnego kartoniku. 

Pierwszy etap to wykonanie wyci- 
nanki, drugi — przygotowanie kartki, 
trzeci — wklejenie wycinanki w kar- 
tonik (rys. 8). 

Uwaga: pociągnąć klejem zewnęt- 
rzne skrzydełka harmonijki-wycinan- 
Ki (rys. 4) i podkleić ukośne krawędzie 
kartki. 

Wycinanka powinna złożyć się 
w wachlarzyk. 

GALERIA 2/2 poleca wzory, 
zachęca do naśladownictwa, na- 
mawia do organizowania przed- 
świątecznych kiermaszy. 

W GALERII 2/2 — już w na- 
stępnych numerach „ŚM” 
— świąteczne zwierzaki, palmy 
i palemki, nowe kraszanki, dro- 
biazgi na świąteczny stół. 


Rys. Jola Kowalczyk 


(Int. wt.). Na życzenie tradycjonall- 
stów do kilku szkół — na razie tytułem 
eksperymentu — wprowadza się tzw. 
kozie nóżki, czyli dyscypliny. Bied- 
niejsze szkoły upowaźniono do korzy- 
stania z elastycznych witek lub tzw. 
rózeg. Rózgi przed użyciem powinny 
być jednak moczone przynajmniej 
przez 12 godzin w ciepłej wodzie. 

Tą samą uchwałą dopuszcza się 
także drobne, ale uświęcone tradycją 
kary, tj. klęczenie na grochu, bicie 
linijką po łapach, przepisywanie zło- 


Wracamy do korzeni 


tych myśli po satki razy, pozostawa- 

nie po lekcjach w tzw. karcerze. 
W szkołach nowatorskich wprowa- 
dzono natomiast nowy przedmiot do 
_ podstawowego wyposażenia szkol- 
nego. Będzie nim topór na wzór in- 
dlańskich toporów wojennych. Topory 
szkolne będzie można w ramach uro- 
czystości szkolnych uroczyście zako- 
pywać lub — co oczywiste — od- 
kopywać. W zależności od potrzeb 
| okoliczności. Wspaniałe pole do po- 

pisu dla Samorządów Szkolnych! 
Fot. Marek Szymański 


„Świat Młodych” z wizytą u WANDY. CHOTOMSKIEJ 


Butik z rymami 


Nie depiać stokrotek po drodze, 
bo chociaż stokrotka niewlelka, 
to w każdej jest nuta piosenki 
Il w każdej poezji kropelka. 

I człowiek się robil bogatszy | 
przez taki maleńki kwiatuszek, 
dlatego rzucamy dziś hasło — 
nie deptać stokrotek I wzruszeń! 


— Kochani, muszę zejść z tronu i wsiąść do 
wagonu... — Pamiętam, że tak właśnie pożegnała 
Pani zebranych na Jednym ze spotkań autorskich, 
gdy okazało się, że do odejścia pociągu zostało 
Już niewiele czasu. Diatego przyznaję rację temu, 
kto powiedział, że jest Pani osobą potrafiącą 
zrymować wszystko ze wszystkim. Czy wykorzys- 
tuje Pani tę umiejętność także na co dzień? 

— Moje domowe zabawy słowem, bo tak je 
traktuję, to zupółnie inna sprawa niż pisanie 
zawodowe. Ale oczywiście — prywatnie także 
zdarza mi się od czasu do czasu coś zrymować: 
życzenia dla bliskich, bileciki do przyjaciół, za- 
bawne telegramy. Żartuję, że w takich sytuacjach 
jestem artystką ludową. Tylko że zamiast papiero- 
wych kogutów „wystrzygam”' wierszowane wpra- 
wki-zabawki... Muszę jednak przyznać, że umieję- 
tność rymowania „z marszu” często mi się przy- 
daje. Ostatnio, na przykład, wykorzystałam ją 
podczas zorganizowanej przez Stowarzyszenie 
Pisarzy akcji „„Książka z dedykacją”. Dochód z tej 
imprezy przeznaczony był na rzecz funduszu 
premiera Mazowieckiego. Zorganizowałam więc 

| ja swoje stoisko. Obstawiłam się tabliczkami, na 
których wypisałam hasła: „Chotomska zbiera na 
fundusz premiera”, „Rymy z dedykacji nie ulega- 
Ją inflacji”, „Tu płacimy za rymy''i... rozpoczęłam 
działalność zarobkową. Czytelnikom oznajmiłam, 
że dedykacje pisane prozą są oczywiście gratis, 
|ecz jeśli wierszem — to „platis”... Z tego pod- 
pisywania książek zrobiła się naprawdę wspania- 


ła, wspólna zabawa. Proszono mnie o różne 
okolicznościowe wierszyki lub o to, by wpis rymo- 
wał się z imieniem czytelnika (Dedykując książkę 
„O Leonku i Iwie*' pozdrawiam serdecznie miłą 
pannę Sylwię). | ani się obejrzałam, a czapka, do 
której wrzucano pieniądze, wypełniła się po brze- 
gi! Wtedy zażartowałam, że skoro moje wierszyki 
to taki chodliwy towar, to może założyłabym 
sklepik z nimi... I proszę sobie wyobrazić — czy- 
telnicy ten pomysł podchwycili! — Ja nigdy nie 
umiem napisać życzeń. Mam sporo znajomych 
poza Warszawą i kiedy wysyłam do nich tele- 
gramy, zawsze trzy albo cztery blankięty zmar- 
nuję, zanim coś sensownego naskrobię — żaliła 
się pewna pani. — Chętnie więc kupiłabym goto- 
we, zgrabnie napisane życzenia... | tak sobie 
pomyślałam, że może rzeczywiście to jest dobry 
pomysł? Zostawię go sobie „,na czarną godzinę”. 
Kiedy już taka przyjdzie — wtedy otworzę auto- 
ryzowany butik z rymami! 

— Jestem pewna, że klientów nie zabraknie. 
Pomówmy jednak przez chwilę o rymowaniu 
zawodowym... Podobno tematy wierszy lub piose- 
nek przychodzą Pani do głowy nawet podczas 
pastowania podłogi. 

— Małe sprostowanie — podłogi nie pastuję, 
bo jest lakierowana. Ale rzeczywiście — sporo 
pomysłów „wyciągam z garnka”. Nigdy nie wia- 
domo, przy jakiej okazji pojawi się nowe, warte 
wykorzystania skojarzenie. Pamiętam, jak kiedyś 


Sprawdzam, jak brzmi każdy rym, ze- 
stawienie poszczególnych słów, żeby za 
bardzo nie świszczało, nie brzęczało, nie 
zgrzytało | nie gwizdało, żeby nie wyszedł 


q 


z tego „chrząszcz brzmi w trzcinie”, bo 


gotowałam makaron i wpadłam na pomysł wier- 
sza o makaronie w gorącej wodzie kąpanym... 
Doświadczenie nauczyło mnie jednak, iż nie nale- 
ży łączyć zajęć domowo-kulinarnych z twórczoś- 
cią. Przez taki mariaż spaliło mi się już kilka 
obiadów. Tamten makaron też nie nadawał się do 
jedzenia... Na wszelki więć wypadek, by nie kusić 
losu — piszę głównie wieczorami, gdy wszystkie 
codzienne sprawy mam już za sobą. Siadam 
wtedy nad czystą kartką i... No właśnie... Czasem 
rzeczywiście wszystko idzie jak z płatka. Ale 
bywa, że wiele pomysłów czy rymów, które w pier- 
wszej chwili wydawały się doskonałe — odrzu- 
cam. Potrafię bowiem spojrzeć na siebie z boku, 
ocenić swoje prace jak cudze. Czasem siedzę nad 
pustą kartką i nic mi się nie układa. Myślę jednak, 
że w pracy, a szczególnie w takich „„podbram- 
kowych” sytuacjach, bardzo pomaga mi umiejęt- 
ność przekształcania wszystkiego, co dzieje się 
wokół mnie, w „tworzywo do pisania''. Nawetwięc 
Jeśli siedzę, z pozoru bezczynnie, lub zajmuję się 
czymś nie związanym z pisaniem — to zawsze 
w podświadomości analizuję: czy coś ztego mogę 
wykorzystać? Może jakieś słowo, sytuację? Zdzi- 
wienie, zaskoczenie, żart? Może wystarczy spo|- 


| Zupełnie nie możemy zrozumieć tych 


dorosłych, którzy na nasze wpadając 
w ucho piosenki kręcą nosem i mówią: 
— Niestety szlagier! Niestety przebój! 
Niestety? To co? To źle, że się piosenka 
przebiła przez najbardziej słoniowe ucho 
1 trafiła do serc? Więc jaka ma być? Taka 
/ jak te niektóre śpiewadła z radia albo 
z festiwali? Naszym zdaniem to wcale nie 


e == o 
Nie BĄDZ TAK 
NAJEZON y, 
Bo NiE ZNAJ DZĘSZ 


E ZoNy: 


rzeć z przymrużeniem oka — i już pomysł gotowy! 

— Czy taka umiejętność satyrycznego patrze- 
nia na świat jest cechą wrodzoną? 

— Nie mam pojęcia, co na ten temat mówią 
genetycy, ale ja miałam „to' od dziecka. Myślę, 
że wszystko zaczęło się od mojej przekory, nie- 
zgody | przekonania, że pewne rzeczy można 
zrobić inaczej... Na własny, domowy użytek za- 
częłam pisać bardzo wcześnie. Trochę z clekawo- 
ści czy ja też potrafię układać wiersze... Każdy 
początkujący poeta opiera się na jakichś wzorach. 
Mój nie był chyba najgorszy „Powrót taty” Mic- 
kiewicza. Skojarzyłam sobie ten utwór z włas- 
nymi, domowymi przeżyciami, z osobą mojego 
Ojca — zapalonego wędkarza, znikającego o świ- 
cie nad Wisłą — i napisałam wiersz o Mickiewi- 
czowskim początku: Tata nie wraca wieczory 
i ranki, łapie nad Wisłą żaby i kijanki. Żonę swoją 
z domu wywleka, żona na niego nad Wisłą czeka 
— a biedne dziatki, ofiary tatki są pozbawione 
opieki matki. 

Proszę mi wierzyć — pisałam ten wiersz zupeł- 
nie na serio. Wydawało mi się, że każdy wyczuje 
w nim mój dziecięcy smutek. A tu okazało się, że 
niechcący wyszła mi satyra. Miało być poważnie 
— zrobiło się śmiesznie. | tak to właśnie się 
zaczęło. Potem były wierszyki, których ostrze 
klerowałam przeciw pozostałym domownikom. 
W szkole redagowałam „Podławkowca” — gazet- 
kę zawierającą utwory satyryczne na nauczycieli 
i klasowe koleżanki... Po studiach dziennikarskich 
zaczęłam drukować w „Misiu”, „Świerszczyku”, 
pracowałam w „Świecie Młodych”. Potem posy- 
pały się książki, teksty piosenek, scenarlusze 
teatrzyków, audycji, filmów krótkometrażowych... 

Dalszy ciąg rozmowy Iwony Starzyńskiej z Wan- 
dą Chotomską — Już w następnym numerze! 

Fot. Marek Szymański 


POŁĄCZ PUNKTY 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadaniawłami- 
główki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w na- 
grodę za wytrwałość narysować sobie obrazek. 
Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi 
kolejne punkty od pierwszego do ostatniego. 


ROZWIĄŻ! 


W puste kratki wpisz takie cyfry, aby można było 
wykonać cztery podane działania w poziomie oraz 
trzy dodawania w pionie. Zadanie ma tylko jedno 
rozwiązanie. 


Zadanie premiowane nr 772 
KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych 
kratek, czytane rzędami, utworzą rozwiązanie 
— przysłowie polskie. Prześlij je w ciągu 10 dni od 
daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 772". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 

waniu nagród. 
POZIOMO: 1) wody — w temperaturze 100*C, 
5) namiot indiański wykonany z żerdek pokrytych 
nieprzemakalnym płótnem, dawniej skórami, 
7) to, co zostało stworzone, powstało w określony 
sposób, 8) waciak, 10) trzyosobowy zespół muzy- 
czny, 12) uczucie wielkiego strachu, przerażenia, 
16) używane do szycia, 17) jezioro, przez które 
przepływa Wda, 19) urządzane w karnawale, 
20) zaczyn, 23) roślina o żółtych, pachnących 
kwiatach, hodowana w ogrodach, 25) rodzi się 
w mózgu, 26) ojciec ojca, 27) dostarcza wełny, 
28) obchód powitania wiosny, polegający na ob- 
noszeniu po domach przystrojonej gałęzi sos- 
nowej, 29) tumany pyłu lub śniegu unoszące się 
w powietrzu. 


PIONOWO: 1) spis, lista, 2) ciepły wiatr połu- 
dniowo-zachodni, 3) inwazja, 4) stałe miejsce 
pracy, 5) rękojeść, uchwyt, 6) ... Białowieska, 
11) rudy grzyb, 13) obchodzi imieniny 1 kwietnia, 
14) maszyna wieloczynnościowa do obrzucania, 
skracania tkanin, a zwłaszcza trykotażu, 15) skła- 
dnik powietrza, 18) zamysł, 21) kij z żyłką I haczy- 
kiem, 22) trzos, kiesa, 24) wyspa w Aleutach. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 765 
z 18 numeru „ŚM! z dnia 10.02. 1990 r. 


Wisłok, Słupia, Wieprz, Pilica, Czarna, Drwęca, 
Barycz, Poprad, 
Nagrody wylosowali: 
Tomasz Bobik — Krasnystaw, Beata Brzezińska 
— Pułtusk, Agnieszka Gruba — Lutoryż, Artur 
Kaczmarski — Nekla, Katarzyna Leśniak 
— Gdów, Arkadiusz Orszulski — Łuszczów, Ad- 
rian Przychodzień — Lidzbark Warmiński, Szy- 
mon Rybak — Puławy, Monika Słomianna — Gę- 
bice, Grzegorz Zemczak — Czaniec. 


CO JESZCZE? 


SZERYF — to — znany przede wszystkim 
z westernów — urzędnik lokalny w USA. A co 
jeszcze znaczy to słowo? Tylko jedna z trzech 
poniższych odpowiedzi jest prawidłowa: 


a) wniektórych krojach pisma drukarskiego: krót- 
ka kreska, stanowiąca zakończenie litery, cyf- 
ry, nadająca im charakter dekoracyjny, 

b) dawniej: pismo, charakter pisma, 

c) w żeglarstwie: stalowa lina przymocowana 
jednym końcem do górnej części masztu, 
a drugim do dziobu lub rufy, zabezpieczająca 
maszt przed wyginaniem się. 


Tylko Jedna z sów oznaczonych numerami 1 - 4 uzupełnia logicznie górny układ rysunków. 
Wstaw w miejsce oznaczone znakiem zapytania brakującą sowę, zanotuj odpowiednią 


liczbę i swoje rozwiązanie porównaj z tym, które ukaże się za tydzień. 


ŚWIECZNIKI 


7 
Wśród dziesięciu świeczników tylko dwa są iden- 
tyczne. Czy potrafisz je wskazać w ciągu 20 sekund? 
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ROZWIĄZANIA 


Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


JEDNAKOWE OBRAZKI: 2, 8. CO JESZCZE: 
fuga — szczelina między cegłami w murze, wype- 
łniona całkowicie lub częściowo zaprawą budow- 
laną. ROZWIĄŻ: 


13 23 = 299 
GW B 48 7 
80 + 48 = 128 
38=— 1 = 2 
197 95 436 


UŚMIECH NUMERU 


KOLEDZY obmawiają pana Iksińskiego: 

— Słyszałeś, że Iksiński dwa tygodnie 
temu ogłuchł? 

— (Coś podobnego! I co na to jego żona? 

— Ona jeszcze nic nie zauważyła... 


* 


— PAN Jest łowcą krokodyli? Dlaczego 
pan sobie wybrał tak niebezpieczny za- 
wód? 

— Początkowo chciałem łowić motyle, 
ale okazało się, że jestem krótkowzrocz- 
ny... 


Adres redakcji: ul. 


Mokotowska 24, 


cja nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje 


kursuje tramwaj 


jednego z lokal- 
nych banków. 
Fot. CAF-AF 
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| 1000 innych akcesoriów dla modelarzy 
- kupisz w SKLEPIE „HOBBY” — WARSZAWA 


SKARBONKA p 
NA MODELE 
kótkacH || PLASTIKOWE! 
Nowości: Sea Cobra-Helikopter 
Zero 
Ulicami Bazy- | Modele latające 
lei (Szwajcaria) Kolejki HO I TT 


z podobizną świ- 'UL. SIENNA 89 (przy Żelaznej) 
nki Peggi, rekla- SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA! 
mując usługi... p E. Przyśli swój adres na karcie pocztowej. 


- Otrzymasz katalog za zaliczeniem pocztowym. 
Mając to ogłoszenie KUPISZ 5% TANIEJ! 
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Kosińska, Michał Malicki, Małgorzata 
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„Prasa-Książka- 
Ruch', Młodzieżowa Agencja Wyda- 
wnicza, 04-028 Warszawa, al. Stanów 
Zjednoczonych 53. Telefony: Dyrektor 
10-41-22. Dział Produkcji Prasowej 
10-66-21. 


Informacji o warunkach i terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie od- 
działy RSW „,„Prasa-Książka-Ruch' 
oraz urzędy pocztowe. 


SKŁAD I ŁAMANIE: Zakład poligrafi- 
czny „H A ND'' w Warszawie. 


DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW „,Prasa-Książka-Ruch”' w Łodzi. 
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PO WIZYCIE KANI 
— OBIADU ANI, ANI... 


Kania... Ptakolubom nie trzeba 
wyjaśniać, o jaką żywą istotę chodzi. 
O ptaka, a właściwie o ptaki, bo na 
świecie żyje wiele gatunków kań. 
U nas znane są dwa gatunki: kania 
czarna i ruda. Znane? Nie bardzo, bo 
nie są to ptaki zbyt liczne. Wiele 
jednak wskazuje na to, że niebawem 
mogą się stać w naszym kraju licz- 
niejsze. 

Kanie należą do rzędu drapież- 
nych, ale właściwie należałoby je 
nazwać niby - drapieżnikami. Nie 
polują bowiem na żywe zwierzęta, 
ale zbierają martwe. A jeszcze chęt- 
niej przeradzają się w skrzydlatych 
rozbójników, złodziejaszków i paso- 
żytników. Wykradają albo wręcz wy- 
dzierają z dziobów ryby czaplom 
i kormoranom, podbierają bezczel- 
nie upolowaną zdobycz prawdziwym 
drapieżnikom, nawet orłom i soko- 
łom. Bywa, że bez żenady postępują 
tak z ludźmi. Celuje w tym afrykańs- 
ka kania pasożytna; już zresztą na- 

zwa tego ptaka mówi sama za siebie. 
Oto, co pisze o jej wyczynach Brehm 
w swym słynnym dziele „Życie zwie- 
rząt”: »...Jest najbardziej zuchwałym 
inatrętnym ze wszystkich ptaków. Żeb- 
ractwo należy do jej specjalności... Nic 
nie ujdzie jej bystremu oku. Uważnie 


śledzi tryb życia człowieka, a bliskie 
kontakty z nim wyrobiły w niej takie 
znawstwo jego czynności codziennych, 
jakim nie może poszczycić się żaden 
ptak ani ssak. Gdy owcę prowadzą do 
rzeźni, kania z pewnością podąża za 
nią, nie interesując się wcale pasterzem; 
na widok rybaka powracającego z poło- 


wu przylatuje natychmiast, natomiast 
nie zwraca uwagi na wyruszającego na 
połów. Zjawia się nad statkiem, a na- 
wet na nim, skoro tylko zarżnięto tam 
jakieś zwierzę, krąży dookoła kucha- 
rza, gdy tylko ten pojawi się na po- 


„ kładzie, jest pierwszym gościem w obo- 


zowisku. Trudno upilnować przed nią 


LEZ KOCHANIUTKU, ZŁOCIĄTKI , 
MYBACŹĄ MY CIEBIE TĄK LUBIMY 
! KOCHAMY 


jakikolwiek kawałek mięsa... Pozornie 
obojętna siedzi na jednym z drzew 
pobliskich rzeżni lub na szczycie domu 
sąsiadującego z jatką; wydaje się, że nie 
zwraca żadnej uwagi na nęcące jadło; 
niech tylko jednak zjawi się jakiś kupu- 
jący, a już kania opuszcza swe stanowi- 
sko i kołując, unosi się nad nim. Biada 
nieostrożnemu, który z przyzwyczaje- 
nia niesie mięso w koszyku lub drew- 
nianej misce na głowie; pieniądze wyda- 
ne na zakup niewątpliwie może uważać 
za stracone.« 

To w Afryce... A u nas? Nasze kanie 
'nie były dotąd tak zuchwałe... A może 
tylko nie miały po temu warunków? 
Mięsa nikt nie nosił u nas na głowie; 
skryte w betonowych bunkrach, jaki- 
mi były nasze sklepy mięsne, było ono 
nawet dla sokolego wzroku kań nieo- 
siągalne. Jednak od chwili wprowa- 
dzenia wolnego handlu mięso wywęd- 
rowało na uliczne stragany i... zaczęło 
się! Ci, którzy wzięli się za wolny 
handel mięsem, brali co prawda pod 
uwagę widmo konkurencji, ale nie 
sądzili, że spadnie ona na nich z... 
nieba. I oto natrętne ptaszyska wy- 
kradają towar ze straganów. Na Po- 
morzu i Mazurach, gdzie kań jest 
najwięcej, handlarzom strach zajrzał 
w oczy. Kanie są wszakże dużymi 
ptakami o znacznych szponach... 
Dzięki niebywałej zwinności umieją 
w naturze okraść dużego, silniejszego 
od siebie kormorana, czaplę czy bieli- 
ka — więc z orłami naszego handlu 
ulicznego też radzą sobie nieźle. Pe- 
wien rolnik z gminy Lędyczek skarży 
się, że co dzień te „jastrzębie” po- 
zbawiają go 4-5 kg mięsa; najchętniej 
biorą wołowe bez kości. W Szczecinku 
opróżniły wannę z podrobami, którą 
podczas przenoszenia z samochodu na 
stragan na kilka minut zostawiono 
bez dozoru. Niektórzy mówią, że nie- 
bawem jedzenie hot-doga na ulicy-nie 


będzie całkiem bezpieczne... ź 


Uliczni handlarze mięsem, najbar- , 


dziej narażeni na wyczyny kań, nie 
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protestują jednak nazbyt głośno. Ma- 
ją bowiem i tak na pieńku z SANE- 
PID-em ze względu na niezbyt higieni- 
czną sprzedaż. Jeżeli jeszcze rozniesie 
się, że jakieś ptaki, nierzadko grzebią- 
ce w śmietnikach, zatapiają też swe 
pazury w zawartości straganów... Pla- 
ga kań jest tym dotkliwsza, że ze 
względu na łagodną zimę nie odleciały 
one tym razem do ciepłych krajów: 
przeciwnie — wydaje się, że nasze 
stragany przyciągają też osobniki 
z krajów sąsiednich, 

Może zmieni się to na wiosnę? Nie 
pocieszajmy się zbytnio! Kanie zaczy- 
nają wszakże budowę gniazd, a jak« 
budulca używają chętnie papieru, tka 
nin, folii itp. »Zdarzało się — pisz 
Brehm — że para kań rudych zawlokh 
kawałkami do swego gniazda calegc 
stracha na wróble, inne ściągały bieliz- 
nę ze sznurów«. Z początkiem pory 
lęgowej i my dostaliśmy już wiadomo- 
ści o gniazdach kań, dosłownie wy- 
słanych rękawiczkami i skarpetkami. 
Niezwykłą wprost okazją dla przed- 
siębiorczych ptaków jest też coraz 
częstsza sprzedaż prasy i książek pod 
gołym niebem. Nic nie przyciąga tak 
wzroku szybującej w górze kani, jak 
widok wyłożonych płacht i okładek. 
Toteż w tegorocznych fundamentach 
gniazd tych złodziejaszków już znaj- 
dowano egzemplarze „Gazety Wybo- 
rczej”, często sprzedawanej na uli- 
cach, bogobojne broszury, obwoluty 
poradników gospodarstwa domowe- 
go... Nad przeżywającym niełatwe 
chwile rynkiem prasowym i księgars- 
kim dosłownie zawisa więc nowe nie- 
bezpieczeństwo. 

„Świat Młodych” pojawia się tu 
wciąż na tyle rzadko, że nawet oczy 
kań nie potrafią go wypatrzyć, a zresz- 
tą nasi czytelnicy są przecież szybsi 
nawet od Śmigłych jastrzębi — podob- 
nych drapieżców. Ale — licho nie śpi! 
Kto wie, czy wiosną nie spotka ktoś 
kani wysiadującej jajko w gnieździe, 
usłanym strzępami artykułu o jej włas- 
hych! żłódziejskich wyczynach. 


